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Rosje trzeba zmusić do opuszczenia Polski ... — stwierdza Mikołajczyk w USA

Liston M. Oak, współpracownik tygodnika „The 
New Leader“ organu amerykańskiej Federacji So-cjal- 
Demokratycznej przeprowadzi! interesujący wywiad 
ze Stanisławem Mikołajczykiem.

Wywiad ten podajeiny bez żadnych komentarzy.
Oak zaznacza na wstepie, ze wielu rzeczy Mikołaj­

czyk nie może wciaz jeszcze powiedzieć, nie może 
zwłaszcza powiedzieć jaka droga on sam i jego przy­
jaciele wydostali sie z Polski ani tez w jaki sposob 
dowiedział sie on, ze komuniści postanowili postawie 
go przed sadem i zgładzić. To jednak —- pisze Oak — 
co mi Mikołajczyk powiedział dopełnia opowieść roz­
poczęta, gdy rozmawiałem z nim w Warszawie w 
styczniu b. r.

Gdy przywódca chlopow polskich powrocil do 
Warszawy — pisze dalej Oak — na zadanie Roose­
velti i Churchilli, by wziac udział w „Rządzie 
Jedności Narodowej", wymaganym ugoda jałtańska, 
wielu z jego rodakow krytykowało go surowo. Uwa­
żali oni, ze dostarczał jedynie parawanu dla komuni­
stów.

Zadałem mu pytanie:
— Czy gdyby Pan mogl przewidzieć dokładnie to, 

co potem nastąpiło, gdyby Pan byl wiedział, ze zada­
nie Pańskie jest niemożliwe do spełnienia, czy byłby 
Pan mimo to udał sie w droge?

— Tak jest — odpowiada Mikołajczyk. — Poczyty­
wałbym to sobie za obowiązek wobec mego narodu i 
mojego kraju. Nie miałem złudzeń co do szans powo­
dzenia. Sadziłem jednak, ze należało podjąć walkę ó 
demokracje i niepodległość Polski, nie tylko zza grani­
cy, ale i na froncie krajowym.

Po chwili namysłu dodał:
— Ja doprawdy nie miałem wyboru. Gdybym 

odmowil, wielu chłopow w Polsce dałoby wiarę komu­
nistycznej propagandzie, ze ich zdradziłem. A rządy, 
brytyjski i amerykański, powiedziałyby: „Ci Polacy 
sa niemożliwymi romantykami. Odrzucają współprace 
i kompromis. My staramy sie znalezc droge współ­
pracy z Rosja Sowiecka, ale Polacy sa uparci i nieu­
stępliwi. Chca mieć wszystko, lub nic".

— Nie zamierzam krytykować mych kołegow z 
londyńskiego rządu na obczyźnie, którzy postanowili 
pozostać za granica. Byli oni przeświadczeni, ze 
wszelka próba współpracy z rosyjskimi i polskimi ko­
munistami jest z góry skazana na niepowodzenie. 
Obawiałem sie tego nie mniej' n.iz oni, ale należało te 
niemożliwość udowodnić wobec całego świata demo- 

■ kratycznego.
— Pozostawiając na boku te rozważania, sadze, ze 

udało mi sie osiągnąć przynajmniej jedna ważna rzecz: 
udało mi sie podnieść morale narodu polskiego. Jezeli- 
bym nie był powrocil, byłoby mniej reki kierowniczej 
a wiecej bezużytecznego, tragicznego przelewu krwi. 
W odpowiedzi na moje wezwanie, 150.000 żołnierzy z

batalionów chłopskich Armii Krajowej, która walczyła 
przeciw okupacji hitlerowskiej, i 500.000 innych żoł­
nierzy armii podziemnej powrocilo do normalnego 
życia cywilnego. Inaczej -zaś." wiekszosc wsrod nich 
byłaby wcześniej lub później pojmana i zesłana do obo- 
zow pracy przymusowej w Rosji — i to ci tylko, 
którzy nie polegliby w daremnej walce z przeważają­
cymi silami.

— Co wiecej, udało mi sie wymóc na Moskwie, ze 
nasilenie hurtownego rabowania, gwałcenia i mordo­
wania zostało zmniejszone. Sadze, ze to sie opłacało.

— Oczywiście, nie przypisuje sobie wyłącznej za­
sługi; to zasługa Polskiego Stronnictwa Ludowego i 
wogole narodu polskiego oraz jego przywódców demo­
kratycznych; jednakże los rzucił mnie na stanowisko, 
na którym mogłem bodaj na pewien czas odwlec 
ujarzmienie i sowietyzacje mego kraju.

ODŁOŻENIE LIKWIDACJI PPS
W tym miejscu Oak wtrącił:
— Odwlekł Pan, ale nie uniemożliwił procesu, so- 

wietyzacji Polski. Ciekawi mnie, o ile proces ten 
bedzie obecnie przyspieszony. Czy komuniści beda 
zmierzać ku dyktaturze monopartyjnej? Czy porzuca 
pozory rządu złożonego ze stronnictwa: socjalistycz­
nego, komunistycznego, ludowego i pracy? Jak rychło 
stronnictwa te, obecnie wszystkie opanowane na 
swych szczytach przez komunistów lub przez oportu- 
nistow, gotowych do skapitulowania przed Kremlem 
— zostana zespolone w jedna wszechwładna partie?

— Bardzo rychło moim zdaniem — odpowiedział 
Mikołajczyk. — Fuzja partii socjalistycznej z komuni­
stami miała nastapic w listopadzie, a poprzedzić ja 
miał proces przywódcy socjalistycznego Puzaka.

— Ale wybuchła nieoczekiwana opozycja. Wielu 
polskich socjalistów „w dolach", a nawet niektórzy 
przywódcy, zareagowali gwałtownie i nieżyczliwie na 
komunikat o powstaniu Kominformu. Musiano odlozyc 
połączenie sie. Premier Cyrankiewicz, który pry­
watnie mówi, ze jest przeciwny połączeniu, publicznie 
musi je zalecac, gdyż tajna policja — U. B. — posiada 
dossier o jego zachowaniu sie w okresie, gdy byl w 

j Oświęcimiu oraz odbitki artykułów przeciw Stalinowi, 
które pisał dla prasy podziemnej w roku 1941.

— Wymuszone połączenie sie stronnictw: socjali­
stycznego i ludowego z po'ska partia komunistyczna i 
likwidacja wszelkich pozostałości opozycji, nawet w 
Sejmie, — komentuje Mikołajczyk — bedzie znakiem 
nie siły, lecz słabości komunistów.

— Komuniści nie maja innego sposobu narzucenia 
nakazów Moskwy niechętnemu im narodowi. Wiek­
szosc komunistycznych szeregowców wstapila do 
partii na skutek grozb. albo celem otrzymania lepszych 
posad i przydziałów. Ludzie tacy, jak Jakub Berman, 
Hilary Minc i Gomułka, triiumwirat wyszkolony w

Moskwie, sa z glebi serca znienawidzeni przez niemal 
wszystkich Polakow.

Mikołajczyk m„v.i >v dalszym ciągu:
— Rola, jaka zmuszeni sa odgrywać polscy socjali­

styczni i chłopscy „ąuisliingowie", jest nie tylko nik­
czemna, ale i godna pożałowania. Jeżeli nadarzy sie 
sposobnosc zemsty, zanim zostana wyrzuceni na 
śmietnik historii, nastapi masakra komunistów, lojal­
nych wobec Rosji, lecz nie wobec swego własnego 
kraju.

OBOZY KONCENTRACYJNE
Mikołajczyk oświadczył, ze dalszym dowodem ko­

munistycznych zamiarów całkowitej sowietyzacji Pol­
ski jest wytępienie prywatnej inicjatywy, nawet w ’ 
drobnym handlu detalicznym. Wszystkie firmy mu- 
sialy sie przerejestrowac w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu do dnia 15 listopada i uiscic opłatę w wy­
sokości 8 do 24 proc, swych obrotow czerwcowych. 
Wiele firm nie otrzymało nowej licencji. Wynikiem 
jest ogromny wzrost czarftego rynku.

W teorii znacjonalizowane zostały tylko wieksze 
przedsiębiorstwa, ale w rzeczywistości prywatne 
przedsiębiorstwa sa tolerowane tylko w- tym wypadku, 
jeżeli rżad nie jest jeszcze gotow do ich przejęcia. 
Minc jest absolutnym dyktatorem gospodarczym i sto­
suje taktykę, której celem jest ruina małych przedsię­
biorstw i zniszczenie wszelkiej inicjatywy. Jest on 
zdecydowany obniżyć polski poziom życia do poziomu 
życiowego Rosjan.

Mikołajczyk mówi, ze obecnie istnieją trzy nowe 
obozy koncentracyjne pod Warszawa i dwa na Śląsku, 
specjalizujące sie w karaniu „spekulantów", którym 
konfiskuje sie majatek. (Każde przedsiediorstwo może 
zostać obwinione o spekulacje na czarnym rynku). W 
tych trzech obozach ruch jest duży; mogą one pomie­
ścić tylko 60.000; zas wiezienia, o pojemności 70.000, 
sa również przepełnione.

Związki zawodowe również przekształcane sa w 
czesc aparatu państwowego. Było wiele strajków, 
prasa donosda jednak tylko o niektórych. Największy 
strajk wybuchł niedawno w fabrykach tkackich w 
Lodzi. Był on następstwem próby przedłużenia czasu 
pracy do 66 godz. tygodniowo oraz, pomnożenia liczby 
krosien, przy których pracuja robotnicy. Przywódcy 
straiku sa wciaz w wiezieniu. Fabrycznym mezom 
zaufania powiedziano: — „Teraz, kiedy fabryki naleza 
do państwa, strajk równa sie sabotażowi. Waszym 
obowiązkiem jest podnosić produkcje i polepszyć dy­
scyplinę pracy".

Te świeże wydarzenia — wywodzi Mikołajczyk — 
wykazują, ze bez względu na to, czy formalnie albo 
nieformalnie Polska stanie sie 17-ta republika sowiecka 
— tylko Jugosławia przescigne'a ja w budowaniu to- 

i talitarnego, monopartyjnego systemu komunistycznego.
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PODZIEMIE ROŚNIE — Ocalenie Europy Zachodniej, zagrożonej obecnie 
przez imperializm sowiecki, nie wystarcza. Rosje 
należy zmusić do wyjścia z Polski'.

-— Moi rodacy zadni sa również wiadomości ze 
świata. Lakna oni prawdy. Demokracje zachodnie 
winny znalezc sposoby po temu, droga radiowa itd.

— Jednak, co najważniejsze, sprawa polska winna 
zostać wniesiona na forum Narodow Zjednoczonych. 
Gdyby Stany Zjednoczone rządziły sie tak w jakimkol­
wiek kraju, jak Rosja Sowiecka rządzi sie w Polsce, 
to może Pan byc pewny, ze Molotow domagałby sie 
postawienia tej sprawy na porządku dziennym Naro­
dów Zjednoczonych. Czy Stany Zjednoczone Ameryki 
obawiaja sie podjęcia inicjatywy i 
kierunku naprawienia krzywdy, 
krajowi?

— Chcialbym ostrzec Zachód
bezpieczeństwem. Obecne pokolenie Polakow jest nie­
dostępne dla propagandy komunistycznej. Jednakże ci, 
którzy znali lepsze życie, którzy maja orientacje 
zachodnia, znikną — jeżeli obecny reżym potrwa przez 
długie lata.

— Nowe pokolenie, które wyrasta, nie bedzie nic 
wiedziało o przeszłości przed-komunistycznej. 
kolenie może ulec wpływowi propagandy, 
wiajacej fałszywie zachodnie demokracje,

i przyjaciół Polski.

Jedynym rezultatem tych kroków w kierunku tota­
litarnym — powiada Mikołajczyk — jest ponowny 
wzrost podziemnia. Po drugiej amnestii, która była 
sztuczka, obliczona na wydobycie ludzi z lasów, by 
zarejestrować ich w U. B., podziemie skurczyło sie. 
Rząd ogłosił, ze zarejestrowało sie 80 tys. ludzi, ale 
Mikołajczyk ocenia, ze zarejestrowało sie około 10.000. 
Inni, to ludzie, którzy juz dawniej powrócili do życia 
cywilnego pod przybranymi nazwiskami podziemnymi, 
a teraz pragnęli wrocic do swych prawdziwych j 
nazwisk.

Lecz od kwietnia — mówi Mikołajczyk — około 
5.000 powrocilo do lasów, uchodząc przed terrorem 
U. B., ktorego siły Mikołajczyk ocenia na 230.000 
(prócz 120.000 płatnych „ochotników"). Liczba napol- 
zawodowych agentów U. B., którzy szpiegują swych 
kolegow-robotniko nie ad sie ocenie.

— Co pozostaje? Czego sie spodziewać? Co 
można z zewnątrz uczynię, by dopomoc walce Pola-; 
kow o wolność? — zapytał Oak.

Mikołajczyk zamyślił sie, poczym odpowiedział: :
— Narod polski potrzebuje przede wszystkim, I

bardziej, niz chleba powszedniego, upewnienia go, ze i 
nie został zapomniany ani sprzedany. W Polsce oba-; 
wiaja sie ugody pomiędzy Wschodem a Zachodem,; 
mocą której wszystko na wschód od linii Triest- 
Szczecin uznane byłoby za sowieckie, a cala wscho- ■ — Dziś Polacy sa przyjaciółmi Ameryki,
dnia Europa zostałaby porzucona jako bezpowrotnie mogą stać sie waszymi nieprzyjaciółmi, jeżeli zostana 
stracona. porzucone na pastwę Sowieckiej Rosji.

Ogłoszenie
W niedziele, dnia 18 bm. o godz, 10.30 w lokalu 
przedstawicielstwa Polskiego przy IC w Gmunden 
(Kuferzeile 22 — barak) odbędzie sie

ZEBRANIE 
INFORMACYJNE POLAKOW 
na które uprzejmie wszystkidi Rodakow z okręgu 
Salzkammergut zaprasza

T. Urban
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Umowa miedzy PSL a Kongresem Polonii w USA
CHICAGO, (ZPPA). — Z biura glownego zarzadu 

Kongresu Polonji wyszedł komunikat następującej 
treści:

„Powodowani względami na dobro sprawy polskiej 
i wychodząc z założenia, ze należy działalność Prezy­
dium Polskiego Stronnictwa Ludowego, jakie przybyło 
do Stanów Zjednoczonych, ażeby społeczeństwu ame­
rykańskiemu przedstawić rzeczywisty stan rzeczy w 
Polsce, — uzgodnić z działalnością Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, celem ktorego jest Polska wolna, silna 
i niepodległa z zachodnimi granicami na Odrze i Nisie, 
a z granicami wschodnimi z roku 1939 — odbyliśmy w 
dniu 15ym grudnia 1947 roku konferencje w Chicago, 
w której wzięli udział następujący:

— Ze strony Kongresu Polonii Amerykańskiej: Ka­
rol Rozmarek, prezes; Jan Stanek, sekretarz; sędzia B. 
Gunther, prezes Wydziału Stanowego na Zachodnia 
Pennsylvanje i dyrektor Zarzadu Wykonawczego oraz 
Edward Pluzdrak, prezes Wydziału Stanowego na 
Illinois i dyrektor Zarzadu Wykonawczego.

— Ze strony Prezydium Polskiego Stronnictwa 
Ludowego: Stanisław Mikołajczyk, prezes; Kazimierz 
Bagiński, wiceprezes i Stefan Korbonski, członek Na­
czelnego Komitetu Wykonawczego.

W czasie trzygodzinnej konterencji omowiono i 
uzgodniono następujące sprawy:

7) Konferencja stwierdza, ze obrona granic zacho­
dnich Polski JEST OBOWIĄZKIEM WSZYSTKICH 
POLAKOW bez względu na zapatrywania polityczne 
i ze tak Kongres Polonii Amerykańskiej, jak i Prezy­
dium Polskiego Stronnictwa Ludowego DZIAŁAĆ 
BEDA W TYM KIERUNKU NA TERENIE STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH, podkreślać przytym niebezpie­
czeństwo dla Stanów Zjednoczonych, Polski i całego 
świata odrodzenia sie imperializmu niemieckiego.

8) Dla uniknięcia nieporozumień, szkodliwych za­
równo dla sprawy Polski, jak również dla Polonii ame­
rykańskiej i Stanów Zjednoczonych. KONEERENC.IA 
UZGODNIŁA, ZEAKCJA PREZYDJUM POLSKIEGO 
STRONNICTWA LUDOWEGO WSROD POLONII 
AMERYKAŃSKIEJ BEDZIE SIE OGBYWALA W PO­
ROZUMIENIU Z KONGRESEM POLONII AMERY­
KAŃSKIEJ.

9) Prezydium Polskiego Stronnictwa Ludowego 
DOCENIAJĄ ZNACZENIE DOTCHCZASOWE.I DZIA­
ŁALNOŚCI KONGRESU POLONII AMERYKAŃSKIEJ 
DLA SPRAWY POLSKI, Z UZNANIEM WITA 
WSPÓŁPRACE TEJ ORGANIZACJI i WYRAŻA 
PRZEKONANIE, ZE POPARCIE KONGRESU POLONII

I AMERYKAŃSKIEJ UŁATWI PRACE PREZYDJUM 
PSL. I PRZYSPORZY WIELE KOUZYSCI SPRAWIE 
POLSKI.

1) Tak przedstawiciele Kongresu Polonii Amery­
kańskiej, jak i Prezydium Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego stwierdzają, ze narzucenie Polsce krwawej dyk­
tatury komunistycznej NAKAZUJE ZESPOLENIE 
WSZYSTKICH SIIL, DZIAŁAJĄCYCH W KIERUNKU 
ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI.

2) Tak przedstawiciele Kongresu Polonii Amery­
kańskiej, jak i Prezydium Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego wypowiada sie za zwalczaniem komunizmu, jako 
największego niebezpieczeństwa dla świata wogole, a 
dla Stanów Zjednoczonych i Polski w szczególności.

3) Tak przedstawiciele Kongresu Polonii Amery­
kańskiej, jak i Prezydium Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego stwierdzają, ze reżym warszawski nie jest re­
prezentacja narodu polskiego, ale obca agentura, na­
rzucona Polsce poprzez -sfałszowane wybory.

4) Tak przedstawiciele Kongresu Po’onii Amery­
kańskiej, jak i Prezydium Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego uwaza.a za potrzebne i wskazane ostrzegać spo­
łeczeństwo amerykańskie przed niebezpieczeństwem 
ze strony komunistycznej Rosji.

Komuniści austriaccy plonują zamach
na początek 1948 roku?

(Dz. P.) Komuniści austriaccy otrzymali rozkaz 
przygotowania akcji rewolucyjnej na początku 1948, o 
ile sytuacja gospodarcza Austrii ulegnie dalszemu po­
gorszeniu.

Korespondent „New York Herald-Tribune" w 
Wiedniu uzyskał tekst sensacyjnego przemówienia 
jednego z przywódców komunistycznych Kopleniga na 
posiedzeniu Centralnego Komitetu Partii. Przemó­
wienie to ujawniło plany sowieckie wobec Austrii.

■Koplenig oświadczył, ze przed podjęciem próby 
zdobycia władzy komuniści musza mieć przynajmniej 
60 proc, szans powodzenia, poczem dodał: „Prawdo­
podobnie los Austrii bedzie zadecydowany nie przez 
naród austriacki, lecz przez Rosje. Jako komunista 
mogę stwierdzić, ze Austria graniczy z Rosja. Dla­
tego tez Rosja nie może tolerować satelity amerykań­
skiego na swej granicy".

Z ostatniej chwili
- W ramach „planu Marshalla" Austria otrzyma 

605.000 ton zboz chlebowych, 48.000 ton olejow jadal­
nych, 350.000 ton zelaza i stali, 6,000.000 ton węgla i 
inn.

— Przy przekraczaniu linii demarkacyjnej na 
Ennsie powstały nowe trudności. Tym razem władze 
sowieckie zadaje do osob pieczątki w jez. niemieckim 
i rosyjskim z napisem „Amtlich erganzt".

— W grudniu ub. roku policja na terenie Austrii 
odebrała „czarnemu rynkowi: 20.976 kg zboz, 22.896 
kg produktów macznych, 6755 kg ziemniaków, 12.952 
kg owocow i jarzyn, 6390 -kg świeżego mięsa, 1279 kg 
tłuszczów. 2239 szt jaj, 148 kg maku, 4 konie, 106 

/krów, 15 cieląt, 126 swin, 34 owce, 288 drobiu, 131 kg 
cukru, 52.050 tabletek sacharyny, 3323 litr, wina, 284 
litr, wódki, 74.365 papierosów, 14 kg tytoniu, 708 par 
obuwia, 1914 m. materiałów ubraniowych. 659 sztuk 
bielizny, 252 sztuki ubran, 17.600 kg węgla, 258 m 
drzewa, 21.250 sz.t cegły, 5650 kg cementu, 6000 kg 
wapna, 3 motocykle, 1 woz osobowy, 8 rowerów i 
402 litry benzyny.

— W r 1947 policja kryminalna w Linzu wykryła 
29.934 wypadków przestępstw, z czego 17 morderstw, 
57 napadów, 7248 kradzieży. Na 16.987 przestępców 
(złodziei i bandytów) było 7370 obywateli austriackich, 
3031 obcokrajowców i 6685 nieznanych.

— W ostatnich miesiącach zanotowano znów zna­
czny przypływ osob z krajów wschodnich do Austrii. 
Od września do konca listopada przybyło około 30.000 
uciekinierów z Polski, Czechosłowacji, Bułgarii, Ru­
munii, Ukrainy i Rosji oraz 1700 Zydow i 1300 bez­
państwowców. W ciągu r. 1947 opuściło Austrie 
42.000 DPs, a w tym samym czasie do Austrii przy­
było 155.000.

— Od 15 stycznia traca waznosc dotyczas wyda­
wane razowe karty (przepustki) przejazdu przez gra­
nice zon. Nowe przepustki wydawane beda przez 
władze okupacyjne danej zony, w której petent za­
mieszkuje. Przepustki musza byc aprobowane przez 
władze okupacyjne tej zony, do której adna osoba chce 
wjechac. Sprawa ta dotyczy DPs i bezpaństwowców.

NIESKALANY BIERUT.

Obywatel Bolesław Bierut wygłosił w Poznaniu 
mowę. Zwracajac sie do prochów Mieszka I i Boles­
ława Chrobrego, wolal on z ogniem:

„Oto stajemy przed Wami, Czcigodni Przodkowie 
Nasi, z sercem czystym i czołem zroszonym potem 
pracy i walki, ale nieskalanym zaraza tchórzostwa lub 
zdrady . . . Nie dążymy do podboju, ale swojej ziemi 
ojczystej i swojej suwerenności państwowej bronie bę­
dziemy do ostatniego tchu w piersiach, do ostatniej 
kropli krwi w żyłach!"

Poczem, porwany własnymi słowami, prezydent 
Rzeczypospolitej zaintonował „Wołga, Wołga mac 
radnaja" i rozwinął przed szlochającym ze szczęścia 
audytorium sztandar z piastowskim sierpem i młotem."

5) W sprawach niepodległości Polski, tak przedsta­
wiciele Kongresu Polonii Amerykańskiej, jak i Prezy­
dium Folskiego Stronnictwa Ludowego uwazaja, ze. 
należy WSPÓŁPRACOWAĆ W TEJ AKCJI Z 
WSZYSTKIMI POLSKIMI CZYNNIKAMI, ZDAZA- 
JACYMI DO TEGO SAMEGO CELU.

atomowej i mozlŁ- 
ze naukowcy fran- 
powaznie w bada-

Przechodząc do sprawy bomby 
wosci wojny Koplenig oświadczył, 
cuscy i niemieccy dopomogli Rosji 
niach atomowych. Sowiety otrzymały tez informacje
z Ameryki. „Oczywiście mamy dobrych komunistów 
w amerykańskich fabrykach bomb atomowych" — 

Niemniej przeto „jest 
rzeczą jasna, ze istnieje niebezpieczeństwo wojny po- 
niewaz JJSA. sa tymczasem silniejsze od Rosji, a wojnę 
rozpocznie jedynie silniejszy narod przeciwko słab­
szemu". Za 2 lata Rosja bedzie równie silna, co „po­
zostały świat niekomunistyczny". Jeżeli te 2 lata Rosja 
uzyska, to „podboj świata przez komunizm następować 
bedzie szybko i bez wojny".

6). Pakt,, zawarty w Jałcie bez udziału Polski kon-i chwalił sie komunista austriacki, 
ferencja uznaje za NAJWIĘKSZE ZLO, tymbardziej, ze 
niewykonanie tego nawet paktu POZBAWIŁO POL­
SKĘ NIEPODLEGŁOŚCI i DLATEGO TAK PRZED­
STAWICIELE KONGRESU POLONII AMERYKAŃ­
SKIEJ JAK I PREZYDJUM POLSKIEGO STRONNIC­
TWA LUDOWEGO ZOBOWIĄZUJĄ SIE DO AKCJI 
V. CELU NAPRAWIENIA TEGO ZLA.

Jus sie ukazal

KALENDARZYK
POLAKA W AUSTRII

Zamawiać w Redakcji
„GŁOSU POLSKIEGO"

✓
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Oswobodzicielska Armia Niemiec gen Paulusa
(ciąg dalszy z poprzedniego numeru)

z

Kim jest Paulus?
„Była to długa .i ciężka droga, jaka musieli przebyć 

jeńcy z byłej 6. armii hitlerowskiej, aby stać sie pra­
wie wolnymi żołnierzami nowych formacji wojskowych 
i udać sie w marsz powrotny do Niemiec. Punktem 
wyjścia nowych oddziałów upatrzonych na „armie 
oswobodzicie'ska“ Vaterlandu byl Stalingrad, a przy­
wódca ich marszałek polny, von Paulus. Kim jest ten 
Paulus? Nazwisko jego padlo na trakt dziejów świata 
poraz pierwszy, kiedy Hitler mianował go następca 
gen. von- Reichenau w głównej kwaterze 6. armii. 
Należał on do tych jednostek, które na długo przed 
wyprawa Hitlera na ZSRR, przekształcały plany poli­
tyczne III Rzeszy w nakazy interwencji zbrojnej. 
Kiedy ani narod niemiecki, ani narody świata nie 
miały pojęcia o napastniczych zamiarach upiora
Braunau, Paulus juz siedział nad planami i mapami 
strategicznymi ZSRR, projektując napad, jaki nastapi! 
22. czerwca 1941 r. Hitler wiazal wielkie nadzieje z 
gen. Paulusem. Kiedy na skutek tajemniczego ataku 
serca gen Reicnenau umarł w Poltawie, Hitler osobiście 
wyznaczył Paulusa na dowodce bogatej w tradycje 
armii, pomijając starszych szarza i służba generałów. 
Nastąpiły przeniesienia wielu starszych dowodcow. 
Paulus odtąd dowodził 6. armia na przestrzeni pochodu 
Charków—Stalingrad. Wiadomość o nadaniu dowó­
dztwa Paulusowi nad 6. armia podano na falach eteru, 
a sama nominacje okraszono odznaczeniem tego „naj­
zdolniejszego generala „żelaznym krzyzem" z liśćmi 
dębowymi. A potem przyszła kieska stalingradzka...
Zmiana frontu hitlerowskiego generała

Paulus dostał się do niewoli i na nic zdały sie jego 
zapewnienia lojalności wobec Hitlera, przesiane droga 
iskrowa, jak również najwyższe odznaczenia wojsko­
we, które marszałek polny nosił zaledwie pare godzin. 
Po kilku tygodniach świat dowiedział sie, ze człowiek, 
który niedawno jeszcze wiodl dziesiątki tysięcy żoł­
nierzy niemieckich na ofiarę dla obłąkańczej idei — 
utrzymania Stalingradu — jest a n t y f a s z y s t a!!!

Świadectwo takie Paulusowi wystawiła Moskwa!
Paulus natychmiast wraz z gen. Seydlitzem przy­

stąpi! .do utworzonego w Moskwie „Komitetu Wolnych 
Niemców" i stanal na jego czele.

Sowieci w zadziwiający sposob „zdobyli" zaufanie 
do Paulusa, ktorego pielęgnowali w jednym ze szpita­
li, a po wyzdrowieniu wysiali na urlop zdrowotny na 
Kaukaz, traktując go z najwyższym szacunkiem. 
Wbrew dotychczasowej praktyce stosowanej przez 
Sowietów wobec jeńca, Paulusowi zezwolono na jego 
życzenie stanac przed marszałkiem Żukowem w extra 
uniformie, ze wszystkimi odznaczeniami oraz ze szpada 
oficerska. Paulus postawi! z miejsca do dyspozycji

Polska naczelna organizacja kontynentalna na Europę 
jest Zjednoczenie Polskiego Uchodzctwa Wojennego 
(Wywiad z sekretarzem generalnym ZPUW.)
W końcu ub. roku odbyło sie w Innsbrucku zebra- ■ 

nie polskich działaczy społecznych, któremu przewo-1 
dmiczyl sekretarz gen. ZPUW z Brukseli. Przedmiotem j

■ obrad zebrania były sprawy lokalne Polakow w Tyro-1 
lu oraz sytuacji uchodzctwa polskiego lat 11-giej woj­
ny swiattowej, szczególnie na odcinku europejskim. j 

Zjednoczenie Polskiego Uchodzctwa Wojennego 
jest centralna organizacja polska, reprezentującą w ’ 
rożnych krajach interesy uchodzctwa na poszczegoł-1 
nych terenach oraz w 
lane do życia jesienia 
przez reprezentantów 
Zjednoczenie Polskie
Polskich Kombatantów, Związek Polakow w Austrii, 
Związek Polakow w Italii, Tymczasowy Zarzad 
ZPUW w Francji, ZPUW w Belgii, Związek Uchodzct­
wa Polskiego w Danii, 
w
wch 
w Anglii, 
Po’akow w Libanie oraz 
Środkowym Wschodzie, 
wanie na ' zachowaniem 
wej, organizowanie bytu 
nie samopomocy gospodarczej i akcji osiedleńczej oraz 1 
zjednywanie opinii świata dla sprawy polskiej. Odnoś­
nie prac programowych ZPUW delegat z Brukselii 
podkreślił nieustanny wysiłek organizacji, zmierzają­
cy do rozładowania problemu uchodzctwa, polskiego 
w Austrii -i Niemczech. Dotychczasowe wysiłki orga­
nizacji idące w tym kierunku dały pozytywne wyniki. 
ZPUW zdaje sobie jasno sprawę z tego, ze dzia'alnosc 
polskiej organizacji na obczyźnie wzmoze sie niepo­
miernie, jeżeli oprze sie na jednomyślnej opinii polskiej

ONZ i w IRO i zostało powo- ' 
1946 r na zjezdzie w Brukseli 

następujących stowarzyszeń: • 
w Niemczech, Stowarzyszenie .

Rade Uchodzctwa Polskiego 
Szwecji/ Komitet Społeczny Organizacji Zawodo- 

w Londynie, Porozumienie Trzech Samopomocy 
Związek Polakow w Palestynie, Związek 

Związek Kombatantów na 
Celem organizacji jest; czu- 

i rozwojem kult1.rv narodo- 
uchodzctwa przez prowadze- 

propagandy sowieckiej swoje ciągle jeszcze w Niem­
czech cenione nazwisko. Przemówienia Paulusa wy­
głaszane do żołnierzy niemieckich i narodu niemiec­
kiego przez radio sowieckie, odezwy i ulotki skiero­
wywane do dowodcow jednostek taktycznych, powo­
dowały dezercje z armii hitlerowskiej, kapitulacje 
całych oddziałów itp.

Po zakończeniu działań wojennych była Norym­
berga, gdzie sadzono zbrodniarzy wojennych, wsrod 
których znaleźli sie Niemcy w mundurach general­
skich. Paulus nie znalazł sie na lawie oskarżonych. 
Zeznawał on jedynie jako świadek w sprawach nie­
mieckiego sztabu generalnego i OKW, Zaraz po zło­
żeniu zeznań Paulus został odwieziony samolotem do 
Moskwy. Obserwatorom zagranicznym nie uszedł 
uwagi fakt traktowania Paulusa przez Rosjan. Było 
to traktowanie posiadające wszelkie cechy wielkiego 
respektu d'a niedawnego generala hitlerowskiego.

Na skutek interwencji przedstawicieli państw 
zachodnich „Komitet Wolnych Niemiec" miał zostać 
oficjalnie rozwiązany przez rząd ZSRR, wiekszosc 
jego czlonkow — cywilów wraz z pisarzem Becherem 
udała sie do Berlina i sowieckiej zony Niemiec, aby ! 
objac tam wpływowe stanowiska. Wokol ,zbyt wyso- . 
kiego i szczupłego mezczyzny" zapadla głucha cisza..

Paulus zyl rzekomo spokojnie, zadowolony z nie­
woli wojennej. Mieszkał, jak zeznał jego szofer i 
ordynans, w malej villi na peryferiach Moskwy. Ka- 
pitulant z pod Stalingradu opanował w międzyczasie 
perfect w słowie i piśmie jeżyk rosyjski, a zima 
1946/47 zaczai uczyc sie angielskiego. Zona Paulusa, 
Karolina, zamieszkująca w Baden Baden otrzymywała 
raz poraz krótkie wieści pocztówkowe, wskazujące, ze 
maz jej zyje, jest w ZSRR .i czuje sie dobrze.

Paulus staje sie politykiem
W rzeczywistości jednak nie było wcale tak cicho 

wokol byłego wodza . 6. armii niemieckiej, który miał 
siedzieć spokojnie pod Moskwa i zajmować sie stu­
diami lingwistycznymi. Zeznania przybyłych z Rosji 
żołnierzy i dokumentacje wywiadu dały 
wody, ze Paulus wraz z Sowietami i 
komunistami niemieckimi rozbudowuje 
której zadaniem jest powołanie do życia 
politycznego i militarnego, składającego sie 
z Niemców i mogącego mieć zastosowanie 
mieckich celów imperalistycznych.

Według raportu pik Steid'a współpraca 
zostać zawiazana juz w pare tygodni po kiesce stalin- 
gradzkiej. (Pik Seidl byl 
Paulusa pod Stalingradem, 
więckim sektorze Berlina, 
w życiu politycznym.) 

niezbite do- 
przodujacymi 

organizacje, 
silneg-o ruchu 

wyłącznie 
dla nie-

ta miała

bliskim współpracownikiem 
a dzisiaj przebywa w so- 

gdzie odgrywa ważna role
c. d. n.

oraz tych organizacjach europejskich i światowych, 
których założenia ideologiczne, jak również i program 
na codzien pokrywać sie beda z ZPUW. W wyniku 
pertrakacji przeprowadzonych z przedstawicielami 
szeregu organizacji ZPUW osiągnęło porozumienie z 
Kongresem Polonii Amerykańskiej, Rada Polonii w 
Ameryce, Komitetem Beveridg'a we Francji oraz 

Istnieją możliwości nawiazania współpracy z in- 
organizacjami ■ międzynarodowymi.

IRO. 
nymi

drugiej strony centrala ZPUW czyni wysiłki, abyZ
przejść następna faze organizacyjna, która bedzie nie 
tylko wyrazem postawy polskiego uchodzętwa wo­
jennego w sprawach ideologicznych, ale stanie sie 
instytucja dysponującą konkretnymi możliwościami 
ulżenia doli polskiej emigracji do czasu zakończenia 
akcji osiedleńczej. W związku z powyższym, opiera­
jąc sie na uchwale Komitetu wykonawczego, podjęto 
przygotowania zwołania Zjazdu Zjednoczenia Polskie­
go Uchodzctwa Wojennego. Kolegium dzialajace w 
Brukseli zwrocilo sie do wszystkich organizacji tere­
nowych z wezwaniem d zakończenie stadium orga­
nizacyjnego, mającego dac podstawę dla ustalenia 
czlonkow ZPUW. W międzyczasie zwołano zjazd or­
ganizacji lokalnej we Erancji, przeprowadzono rekon­
strukcje polskich organizacji w Szwajcarii, Italii, Ho- 

I landii, Norwegii i Łuxemburgu oraz usunięto nieporo­
zumienia na terenie Austrii.

W związku z delegowaniem reprezentantów ńa
Zjazd przedstawiciel ZPUW zwrócił uwagę na ko­
nieczność doloznia wszelkich staran, aby reprezen- | szukiwanie siadów zaginionych zalog RAF-u na 
tanci posiadali mandaty uzyskane w sposob rzeczy-' terenie Polski. P. Henderson wyraził ubolewanie 
wiście demokratyczny. Tylko w tym wypadku ZPUW j z tego powodu.
stanie sie wlasnoscia ca'ego wychodzctwa polskiego I Dotychczas nic odnaleziono siadów 9.000 lotni- 
na kontynencie europejskim. 1 kow RAF-u. zaginionych w wyprawach bojowych.

re

zorganizowany.
tych haseł przyczyni sie niewątpliwie do 
dotychczasowej postawy Polakow na

Pierwszy zjazd w Brukseli wykonał dwa zadania:
a) określił ideowo oblicze polskiego uchodzctwa 

wojennego,
b) powołał do życia organizacje centralne.
Przed drugim Zjazdem stoja następujące hasła, kto- 
winny stać sie wytycznymi dla jego prac:
1. Polacy opuszczają Austrie i Niemcy we wszelki

możliwy sposob.
2. Polacy szukaja rozmieszczenia ,i zatrudnienia w 

Europie zachodniej (Anglia, Francja, Belgia, Holandia, 
Łuxemburg, Szwajcaria) jedni na czas dluzszy, inni 
na okres konieczny dla zorganizowania emigracji zao­
ceanicznej.

3. Polacy przeciwstawiają sie wybieraniu sposrod 
siebie najlepszych sil roboczych i zadaja emigracji 
zbiorowej:

4. Polacy wlaczaja sie w ruch zawodowy i daza do 
stworzenia czynnych sekcji organizacji obcokrajow­
ców.

5. Emigracja zaoceaniczna odbywać sie bedzie tyl­
ko w sposob

Przyjęcie 
modyfikacji 
obczyźnie.

W pierwszym roku pracy ZPUW z koniecznoscci 
musialo ograniczyć sie do składania memoriałów i pe­
tycji tym wszystkim czynnikom, które współcześnie 
zajmowały sie sprawami emigracyjnymi.

Polskie uchodzctwo wojenne nie może, bez względu 
na wszelkie bieżące troski, zapominać, ze jest ucho- 
dzctwem politycznym. Działanie na rzecz rozmieszcze­
nia i zatrudnienia, jak również stworzenia wiazadel 
organizacyjnych, należy uważać za środki, a nie cele.

W za kresie wiec spraw ideologicznych wysuwają 
sie następujące hasła:

a) ZPUW jest organizacja niepodległościowa,
b) ZPUW uzna za swe istotne działanie utrzymanie 

właściwego kierunku i poziomu ideowo - politycznego 
wsrod uchodzctwa, zwłaszcza przez dzia'alnosc oświa­
towo - kulturalna i moralna,

c) ZPUW nie może stać sie domena jednego kierun­
ku politycznego,

d) ZPUW łącznie ze Swiatpolem i Kongresem Po­
lonii Amerykańskiej musi stworzyć dostateczna pod­
stawę do działania ogolnego,

e) ZPUW winno wytworzyć wsrod wychodzctwa 
właściwy stosunek do Kraju.

Wobec ujawnienia akcji rozbijającej spoistosc pol­
skich organiazcji na uchodzctwie, wylania sie potrzeba 
jewnego demaskowania osob działających na szkodę 
rzesz polskich, jak również całkowania wysiłków 
organizacyjnych na terenach podzielonych admini­
stracyjnie (zony).

Interes polski 
form istniejących 
ujal ster w rece 
posiadający zaufanie mas, jak również dobra legity­
macje z dotychczasowej pracy społecznej na obczyź­
nie, który działać bedzie z oddaniem, wbrew destruk­
cyjnym, a nawet przestępczym machinacjom ludzi 
przypadkowych, rożnych pseudo-dzialaczy, którzy 
poza ambicjami osobistymi, warcholstwem i brakiem 
poczucia dyscypliny społecznej, mogą nam tylko szko­
dzie, a nigdy pomoc.

W zakończeniu pragnę przekazać ta droga pozdro­
wienia Pana Delegata dla wszystkich Polakow w 
Austrii, jak również dla tych wszystkich pracowników 
społecznych, którzy w trosce o los nieszczęśliwych i 
zmęczonych ziomkow, wałcza o lepsza dla nich przy­
szłość. Jednocześnie- Pan Delegat wyraził zal z powo­
du niemożności odwiedzenia poszczególnych osrodkow 
polskich w Austrii i dal. wyraz głębokiej nadziei, ze 
w najbliższej przyszłości Polacy w Austrii zajma zde­
cydowana postawę wobec destrukcyjnej działalności 
rożnych samozwańców, wygrywających na nieświado­
mości pewnych grup, które zapominają o SPRAWIE 
POLSKIEJ i rozrywają z takim trudem zdobyta 
JEDNOŚĆ. Władysław Fedorowicz.

nakazuje, aby przy kształtowaniu 
w Europie polskich stowarzyszeń, 
element patriotyczny, świadomy i

Na Łańcuch Prasowy GŁOSU POLSKIEGO
Wezwany skladam kwotę 50 szylingów i proszę o 

kucie następnych ogniw ŁAŃCUCHA pp Kwiatkow­
skiego Jerzego z Ehensee i Urbana Teofila z Gmunden.

Chabrzynski Wacław.

OSOBA KTÓRA POSZUKIWAŁA RODZINĘ ZIM- 
MEROW, ZAMIESZKAŁA W LINZ - EBEŁSBERG, 
PROSZONA JEST O PODANIE SWEGO NAZWISKA 
DO „GŁOSU".

— Minister lotnictwa Henderson oświadczył 
wczoraj w Izbie Gmin, ze RAF nie uzyskał do tej 
pory od rządu warszawskiego zezwolenia na po-

I
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Fakty Katyńskie
Pod takim tytułem wychodzący w Anglii tygodnik 

„LWÓW i WILNO" zamieścił . artykuł płk dypl. .1. 
Grobickiego, któremu udało sie uniknąć śmierci w 
Katyniu, gdzie zamorowano strzałem w tył głowy oko­
ło 10.(100 oticerow. polskich, przebywających w nie­
woli sowieckiej po kiesce wrześniowej 1939 r. Artykuł 
ten podajemy Polakom w Austrii bez zmiam i komen­
tarzy Red.

Jestem jednym z tych 92 „Koziełszczan”, którzy 
uniknęli śmierci w lasku katyńskim.

Juz w pierwszych dniach stycznia 1940 r. zaczęły 
po obozie kozielskim krazyc pogłoski, iz jeńcy z ziem 
okupowanych przez Niemców zostana wymienieni za 
jeńców pochodzących z pod okupacji sowieckiej.

Pierwsze listy pozwolono nam wysłać z początkiem 
grudnia r. 1939. Wszystkie one dotarły do adresatów, 
o ile takowi żyli lub mogli byc odszukani. Władzom 
sowieckim rozchodziło sie, aby stwierdzić czyje rodzi­
ny znajdują sie faktycznie na terenie ich okupacji i 
mogą posłużyć za zakładników lub byc wywiezione w 
głąb Rosji. Po stwierdzeniu tego faktu korespondencja 
nasza była im juz niepotrzebna i następne nasze listy 
juz rzadko kiedy dochodziły do rak adresata.

Wkrótce, zanim jeszcze rozpoczęły sie wywożenia 
do Katynia, bolszewicy puścili plotkę, ze kto uzyska 
wizę wjazdowa do jakiegokolwiek neutralnego kraju, 
ten może zostać zwolniony i wyjechać do tego kraju.

Posypały sie listy z Kozielska do rożnych osob 
mieszkających po całym swiecie, z prośbami o wizy 
wjazdowe, i ma sie rozumieć na żaden z nich nie na­
deszła odpowiedz. Po stwierdzeniu bowiem jak rozga­
łęzione znajomości zagranica ma każdy z jeńców — 
cala ta korespondencja powędrowała do kosza.

Pisze tyle o korespondencji, gdyż jest ona ważnym 
czynnikiem w stwierdzeniu winy sowieckiej w 
zbrodni katyńskiej.

Tymczasem wiadomości dotyczące wydania nas 
władzom niemieckim coraz bardziej sie potwierdzały, 
nietylko w plotkach obozowych, ale i w oświadcze­
niach sowieckich, które prywatnie udzielane były 
rożnym naszym kolegom przez jakoby sympatyczniej 
do nas usposobionych NKWDzistow Urbanowicza, Po­
laka z Minska i majora Elmana, Łotysza. Inni znowu 
twierdzili, ze oboz kozielski jest za duży i powoduje 
trudności aprowizacyjne wobec czego ma byc „rozgru- 
zony", czyli podzielony na kilka mniejszych. Wersja 
ta utrzymywana była przez bolszewików do konca ja­
ko oficjalna, przyczym, jednak wersja o wymianie jeń­
ców z Niemcami nie była negowana. Wszystkie te 
sprzeczne wiadomości, celowo zapewne rozpuszczane 
sprawiły, ze gdy rozpoczęły sie wyjazdy z Kozielska, 
nikt z nas nie wiedział napewno dokąd go wywożą.

W pierwszej partii wyjechali generałowie Minkie­
wicz, Bahatyrewicz i Smorawiński, z kilkunastu puł­
kownikami i podpułkownikami. Bolszewicy odstawili 
generałów na stacje osobnym samochodem osobwym, 
urządziwszy im poprzednio pożegnalna stypę, z osten­
tacja, na oczach całego obozu karmiac ich kawiorem, 
kotletami i pojąc krymskim winem. My, wspoljency 
urządzaliśmy odjeżdżającym wielka owacje, przy 
ironicznych uśmiechach naszych opiekunów przyglą­
dających sie temu z całym cynizmem.

Ale — jak w każdej zbrodni jest jakieś „ale", tak 
i tutaj okazało sie iz zabrakło tego jednego procentu 
dla zupełnego ukrycia sprawy wobec historii. W peł­
nych 100% udało sie ja zatuszować, jeżeli chodzi o 
ofiary wywiezione ze Starobielska, których mogiła, 
podobna zapewnie do katyńskiej, znajduje sie gdzieś 
nie odkryta jeszcze pod jakimś innym piaszczystym 
pagórkiem lub stepowym kurhanem. W niecałych 
100% udało sie to w stosunku do potopionych na Bia­
łym Morzu jeńcach z Ostaszkowa. Jeden Katyń, mogiła 
kozielczan, wydobyty został przypadkowo na światło 
dzienne . . .

O zbrodni katyńskiej dowiedzieliśmy sie w 1943 r., 
juz po wyjezd-ie z Rosj>. 1 dopiero wówczas zaczęły 
sie nam, pozostałym przy życiu kozielszczanom, otwie­
rać oczy na rożne szczegóły, na które poprzednio nie 
zwracaliśmy uwagi, a które obecnie stawały sie 
punktami oskarżenia w stosunku do morderców:

Fakt 1. Gdy odjeżdżała z Kozielska jedna z partyj, 
koledzy zegnajac sie miedzy soba żartowali, zadowo­
leni z przewidzianej zmiany i perspektywy pójścia do 
obozu niemieckiego, co, mimo wszystko, było nam 
milsze od dalszego pozostawania u bolszewików. Te­
mu wesołemu .pożegnaniu przyglądali sie politrucy 
Urbanowicz i Sielodkin. Ten ostatni był trochę pod 
pity i zwracajac sie do Urbanowicza rzeki tak głośno, 
ze stojący obok oficerowie polscy dokładnie to słyszeli:

„Zegnaja sie i zegnaja, a przecież i tak wszyscy do 
jednego miejsca trafia . . Hej, zęby oni tak wiedzieli 
dokąd jada, toby im włosy posiwiały”.

Urbanowicz, widząc, ze nasi słuchają, szturknal go 
piescia w bok i mruknął: „Zamolczi . . A to jeszcze 

uslyszat i pojmut.”
Politrucy kozielscy zatem wiedzieli dokąd nas wy­

wożą.
Fakt 2. Wyjechałem z Kozielska ostatnim transpor­

tem, w koncu drugiego miesiąca wywozen. Na ścia­
nach wagonów więziennych, którymi nas przewożo­
no, było dużo napisów zgodnie stwierdzających, iz 
poprzednie transporty pojechały w kierunku Smoleń­
ska i w jego pobliżu były wysadzane na malej stacji, 
a oficerowie przed wyjściem z wagonow widzieli sto­
jące na stacji, czy tez zajezdzajace na nia czarne sa­
mochody, majace ich wieże dalej.

Fakt 3. Podczas ostatniej rewizji przed wyjazdem 
z Kozielska, przeprowadzanej przez NKWDzistow, 
którzy mieli nas konwojować koleją, zabierano wszel­
kie rzeczy przedstawiające jakakolwiek wartość. Bo­
ječ rewidujący mnie zabrał mi wieczne pioro, prze­
ciwko czemu ostro zaprotestowałem wobec obecnego 
sowieckiego kapitana. Ten jednak czynicznie mi odpo­
wiedział :

„Tam, kuda jedietie ono wam bolsze nuzno nie bti- 
diet . .

A zatem również wiedział dokąd nas wiezie.
Fakt 4. Gdy nas wieziono z Kozielska do Katynia 

i pociąg nagle został wstrzymany na stacji Babunino, 
wsrod konwojujących nas bolszewików powstało duże 
poruszenie. Widać było z pociągu, jak stojąc w małych 
grupkach i patrzac na nas, pomiędzy soba cicho dyspu- 
towali. Wydawało sie, iz wstrzymanie dalszej jazdy 
było czymś wyjątkowym i niespodziewanym, a zatem 
poprzednie transporty zatrzymania tego nie miały, 
jadać wprost na rzez do Katynia. Wstrzymanie egze­
kucji naszego transportu było wiec dla konwojujących 
nas bolszewików zaskoczeniem.

W mysi organizacji sowieckiej nie było żadnego 
kontaktu pomiędzy ochrona obozu kozielskiego a kon­
wojem pociągu więziennego, wiozącego co pare dni 
partie jenieckie do Katynia. Ci ostatni natomiast, zna­
jąc przeznaczenie czarnych samochodów, twz. „kru­
ków", stale zajezdzajacych na stacje po transporto­
wanych jeńców, dobrze wiedzieli, jakim byl ich dal­
szy los.

(Dokończenie nastapi.)

j 5 wyrokow śmierci za wysadzenie pomnika 
sowieckiego.
Rejonowy Sad Wojskowy na sesji w Nowym Targu 

skazał na kare śmierci: .1. Rokitę, Br. Tomalę, Fr. 
Rapacza, St. Króla i F. Sawina; na 15 lat wiezienia; 
J. Bochala oraz na 5 lat wiezienia: A. Zmudę, ,.I. 
Chwalinskingo i J. Pępka. Oskarżeni byli oni o dzia­
łalność w charakterze „bandy”, której przywodzić 
miał Jan Rokita, student Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Mieli oni dokonać napadu na lokal Samopomocy 
Chłopskiej, zamordować członka PPR M. Chrace oraz 
w porozumieniu z oddziałem leśnym „Mściciela” wy­
sadzili w powietrze pomnik ku czci Czerwonej Armii 
w Nowym Targu.

Wojskowy Sad Rejonowy w Krakowie skazał na 
kąre śmierci T. Bawola, lecz na mocy amnestii kare ta 
zamienił mu na 15 lat wiezienia i konfiskatę majatku. 
Bawol oskarżony byl o przynależność do oddziału 
„Siekiery” działającego w okolicach Rakowa.

Rejonowy Sad Wojskowy w Katowicach skazał na 
15 lat wiezienia i konfiskatę majatku A. Kulika, oska­
rżonego o napad na funkcjonariusza Milicji Obywatel­
skiej i nielegalne posiadanie broni.

Wojskowy Sad Rejonowy w Poznaniu skazał na 7 
lat wiezienia Cz. Kowalskiego i .1. Paulinskiego oraz 
na trzy lata wiezienia K. Kowalskiego oskarżonych o 
nielegalne przechowywanie broni. Ten sam sad woj­
skowy skazał na 8 lat wiezienia pracownika drukarni 
sw. Wojciecha w Poznaniu oskarżonego o kradzież 
pasów transmisyjnych, co uznane zostało za sabotaż 
gospodarczy.

Za rozpowszechnianie t. zw. plotek i wiadomości 
„natury spoleczno-panstwowej” i szkodliwych dla pań­
stwa Wojskowy Sad Rejonowy w Lodzi skazał na 5 
łat wiezienia Stefana Laszczyka i Ryszarda Grabow­
skiego.

Życzenia
Citta dei Vaticano.

Szanowny Panie Redaktorze!
Z okazji świat i Nowego Roku przesyłam Panu 

życzenia wszelkiej pomyślności, a przede wszystkim 
polskich czcionek.

Mons. Y. M e y s z t o w i c z.*
ZJEDNOCZENIE POLSKIEGO UCHODZCTWA 
WOJENNEGO 42, RUE DEFACOZ, BRUXELLES

„Glos Polski", GMUNDEN, Rathausplatz 2.
Zjednoczenie Polskiego Uchodzctwa Wojennego, 

doceniając w pełni znaczenie niezależnej polskiej prasy 

| niepodległościowej, której publikacje — nieugięcie 
I dyktowane względami na odzyskanie niepodległości i 

wolności Polski — sa wyrazem pogladow całego 
uchodzctwa.

z okazji Świat Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
przesyła życzenia, by glos prawdy, która glosi wolna 
polska prasa dotarł do sumień wszystkich ludzi dobrej 
woli.

Prezes Zygmunt Rusinek.

Korespondenci pisza . . .
List z Wioch

Bagnoli, grudzień 1947.
Szanowny Panie Redaktorze:

Serdecznie dziękuję za przesyłane numery „Głosu 
Polskiego”, który to tygodnik uważany jest tutaj za 
najlepsze pismo emigracji polskiej w Europie południo­
wej. Niestety juz krotki czas będziemy mogli pismo 
to czytac, gdyż niezadługo wyjedziemy stad do Argen­
tyny, Venezueli i Peru. Dziś reszta grupy polskiej 
otrzyma’a wizy argentyńskie po cenie ulgowej, wy­
noszącej 4130 lirów, która to kwotę za każdego DPs 
zapłaciło 1RO. Dostaliśmy wiec wizy zupełnie darmo. 
28. grudnia odejdzie statek „Santa Cruz”, który za- 
bierze na pokład 900 uchodźców. Reszta DPs, w tym 
dużo Polakow, odjedzie dwoma innymi statkami w 
styczniu. Inne dwa statki zabiora DPs do Venezueli
1 Peru, tak, ze do marca nie bedzie juz siadu po oso­
bach wysiedlonych w Włoszech.

Zalaczam '100 szylingów na Fundusz Prasowy i 
zycze Panu dalszej owocnej pracy na terenie Austrii, 
wszystkim zas Polakom w tym kraju — możliwie 
szybkiego wyjazdu do krajów osiedlenia.

L. S z e s z u 1 a.
List z kraju.

M., 20. 6. 1947 — Drogi! nareszcie znalazłem czas, 
aby odpowiedz ci na ostatni list. Jestem właścicielem 
przedsiębiorstwa handlowego, zatrudniającego 8 ludzi. 
Posiadam 2 konie, 9 wozow, 3 wozy ciężarowe marki 
Ford, oraz mały Fiat, z ktorego jestem bardzo zado­
wolony. Prowadzenie przedsiębiorstwa handlowego 
w Polsce w obecnych warunkach jest nadzwyczaj 
trudne. Każda prywatna placówka napotyka ńa 
ogromne trudności ze strony rządu (wysokie podatki, 
brak poparcia prawnego, utrudnianie zaopatrywania 
sie w towar, itp.) Czynniki państwowe daza do wye­
liminowania ze struktury gospodarczej sektora pry­
watnego (neologizm sowiecki). Wpaja sie w społe­
czeństwo opinie, ze każdy prywatny kupiec, rzemieśl­
nik czy przemysłowiec to burżuj, darmozjad, wyzyski­
wacz, spekulant. Miejsce inicjatywy prywatnej w ży­
ciu gospodarczym kraju przejmuje państwo. Juz tylko 
mala garstka prywatnych przedsiębiorców walczy z 
tym olbrzymim konkurentem, zdawajac sobie jasno 
sprawa z tego, ze jest to walka Don Kichota z wiatra­
kami. Zdajemy sobie sprawę z tego, ze w walce tej 
padniemy. Chce sie z nas wszystkich zrobić ludzi 
biednych, ludzi bez jakiejkolwiek własności prywatnej, 
nowoczesnych niewolników, których określa sie no­
woczesnym sloganem: „raboczyj klas!" Społeczeń­
stwo zmęczone wojna, ma juz dosc walki z gnebicie- 
larni posiadającymi za soba bagnety. Nie ma wol­
ności, a wiec i okazji do wystąpienia przeciwko narzu­
conemu porządkowi z otwarta przyłbica. Rząd w 
Polsce usankcjonował sie w sposob dobrze wam wia­
domy. Mozesz sobie wyobrazić, jak wyglądało gloso­
wanie do tzw. „blok demokratyczny”. Chcialem wo- 
gole nie brać udziału w tej całej szopie, ale mi odra­
dzono. Przed nami perspektywa coraz jaśniejsza . . . 
Jeszcze rok takich rządów, a wszyscy znajdziemy sie 
w kołchozach i radzi będziemy, jeżeli za 10 dni pracy 
dostaniemy z tzw. „kooperatywy” litr nafty i poi kila 
soli!

Gdyby teraz z Polsku otwarto emigracje, to mozesz 
byc pewien, ze w kraju zostałby tylko rząd i wierni 
jemu partyjnicy, którzy pracuja za forsę . . .

Ogrom podatków zmusił mnie szukać innych zrodel 
dochodu, Pracuje w randze urzędnika państwowego z 
pensja 15.000.— złotych na miesiąc. Zarabiam dokła­
dnie na pare butów. Na ubranie musze pracować
2 miesiące. Posada moja należy do dobrych, gdyż 
fachowiec w fabryce zarabia tylko do 7.000.— Stopa 
życiowa, w porównaniu z przedwojenna, obniżyła sie 
o cale 100 procent. Zycie dzisiejsze jest tylko wege­
tacja. Cierpimy na dotkliwy brak węgla, chleba i 
ziemniaków. Jest tak dlatego, ze masa naszej żywności 
idzie do pewnego kraju, ktorego jesteśmy kolonia. 
Jesteśmy jedna z jego republik. Kraj ten niszczy nas 
tak strasznie, ze ju? niedługo nie stanie nas nawet na 
formalne frazesy: wolna, niepodległa Rzecz­
pospolita.

Naleze do natur twardych i dlatego daje sobie jako 
rade. Gdyby jednak nadazyla mi sie okazja wyjazdu 
gdziekolwiek i kiedykolwiek, nie namyślałbym sie ani 
jednej chwili. Czuje, ze meczy mnie ta praca bezu­
stanna i Syzyfowa. Robisz i robisz, a ktoś inny zbiera 
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•owoce tych wysiłków. Znam psychologie obozu i 
lękam sie,ze znów bede jednym z muzułmanów obozu 
otoczonego szczelnie zelazna kurtyna.

Zebys czasem nile zrob.il głupstwa i nie dal sie po­
nieść nostalgii. Ci, którzy wracaja, to po tym łbem bija 
o ściany. Niejedni z nich przedzierają sie przed wido­
kiem których pragnęli ujsc. Pamiętaj o tym, co powie­
dział premier Cyrankiewicz: we więzieniach polskich 
siedzi 35.000 ludzi, którzy chcieli przejść przez zelazna 
kurtynę! Kraj nasz przedstawia dziś pewnego rodzaju 
pułapkę na myszy, do której łatwo wejsc jednym 
otworem, ale z której wyjścia juz nie ma. Badz 
zdrów! T. R.

Na taśmie telegraficznej . . .
Na podstawie uchwatonego przed świętami dekretu 

wszyscy Polacy przebywający na emigracji, którzy w 
terminie trzy miesięcznym od daty ogłoszenia dekretu, 
nie wroca do Kraju, utrącą wszystkie prawa przysłu­
gujące im z tytułu służby publicznej, pełnionej poprze­
dnio w Polsce, a wojskowi m. inn. utrącą prawo do 
posiadanych obecnie stopni. * Sad Okręgowy w Warsza 
wie skazał na 15 lat wiezienia byłego staroste powiatu 
warszawskiego, Hermanna Ruprechta, odpowiedzial­
nego za ściąganie’ kontyngentów od rolników, wysy­
łanie Polakow na roboty do Niemiec, prześladowanie 
ludności żydowskiej oraz za współudział w niszczeniu 
kultury polskiej, m. .inn. wysadzenie pomnika Kościu­
szki w Otwocku. * Rada Katolicka Opieki nad Polakami 
w W. Brytanii zebrała w r. 1947 20.000 funtów na 
rzecz pomocy Polakom i młodzieży polskiej. * Na ryn­
kach w Polsce ukaze sie niebawem margaryna wyra­
biana w Gdańsku przez fabrykę „Unida". * Polska flo­
tylla rybacka posiada obecnie ponad 220 kutrów mo­
torowych i 1650 lodzi rybackich oraz 30 trawlerów. 
W budowie znajduje sie około 100 kutrów i lodzi mo­
torowych. * Na pierwszym powojennym Kongresie 
PPS, jaki odbył sie we Wrocławiu, Gomułka zapowie­
dział rządy monopartii, oświadczając: „Nie zamierzam 
zmusić PPS do natychmiastowej fuzji, ale predzej, czy 
później bedzie musialo dojsc w Polsce do jednopartyj­
nego systemu." * W kościele Wizytek w stolicy 
wierni za przykładem jednej kobiety, śpiewając „Boże, 
cos Polskę", odśpiewali manifestacyjnie: „Ojczyznę, 
wolność, racz nam wrocic, Panie". * Powołano nowy 
sklad osobowy Związku Pisarzy Polskich na obczyź­
nie, do ktorego weszli: St. Balinsk:, A. Bogusławski, 
G. Herling-Grudzinski, J. Kisielewski, H. Naglerowa, T. 
Nowakowski, A. Piskor, T. Terlecki, K. Wierzyński,
S. Zahorska, Z. Zaleski, S. Kuszelewska, A. Bregman, 
W. Grubinski, M. Pawlikowski, A. Pomian i inn. * W 
Chicago uruchomiono nowa polska stacje radiowa 
„Wley". * Znany sportowiec .łan Kusocinski został 
rozstrzelany przez Niemców w r 1940, a grob jego 
znaleziono niedawno w Palmirach, miejscu masowych 
egzekucji. Jan Kusocinski bral udział w obronie 
Warszawy w r 1939, gdzie został ranny, sluzac w 
kompanii karabinów maszynowych .i otrzymał Krzyz 
Walecznych. Zaaresztowany w grudniu 1939 r„ osa­
dzony został na Pawiaku, a w lecie 1940 r. wywie­
ziony do lasku i tam brutalnie zamordowany. * W 
prasie reżimowej ukazala sie wiadomość, ze rząd W 
Polsce czyni zabiegi o sprowadzenie do Kraju zwłok 
Ignacego Paderewskiego, które znajdują sie w USA.
* W Kraju wydano zarządzenie w sprawie przymuso­
wego posiadania przez ludność specjalnych dowodow 
osobistych (na wzór sowiecki), w których obok foto­
grafii i odcisków palców, znajdują sie specjalne 
rubryki, ułatwiające identyfikacje osoby. * Jak donosi 
„Nowy Świat" transporty książek sprowadzane dla 
celów naukowych z USA do Polski wędrują najpierw 
do cenzury w Warszawie, gdzie po wysegregowaniu 
produktów „kapitalizmu", książki odrzucone ida do 
fabryk papieru i przerabiane sa na papier drukarski.
* Na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim studiuje 
obecnie przeszło 10(10 osob, w tym na wydziale ekono­
micznym 440 studentów, prawa i w humanistycznym 
po 250 studentów. Rektorem jest prof. dr. Antoni 
Slomkowski. * Do tego czasu w Niemczech ukazuje 
sie 5 pism, a mianowicie: „Kronika", „Wiadomości Pol­
skie", „Ostatnie Wiadomości", , Słowo Katolickie" i 
„Lech". * Wychodzący w Kraju „Robotnik" zwraca 
uwagę na niepokojące skąd inad zjawisko odpływu 
pisarzy do dyplomacji. Jak wiadomo poeta Miłosz 
siedzi w Ameryce, jeden Pruszynski w Rzymie, drugi 
w Waszyngtonie, Putrament w Paryżu. Lec we Wie­
dniu. Przyboś wybiera sie do Egiptu, Widocznie zaw­
sze lepiej sluzyc reżimowi poza granicami kraju. * 
Uczeń Paderewskiego, świetny szopenista, Witold 
Malcuzynski przebywa w USA, gdzie odbywa swoje 
turnee artystyczne, któremu towarzyszy wielkie po­
wodzenie publiczności. * Podczas śląskiego zjazdu 
komunistycznego Zdanow oświadczył, ze w Polsce 
znajduje sie obecnie 43 szkoły „aktywistów" komuni­
stycznych, w tym 5 na wyzszym poziomie. Szkoły 
te. podobno, osiągnęły najlepsze wyniki. Pozaj 
Polska szkoły takie istnieją we Finlandii (12), Czecho-, 

Słowacji (36), Rumunii (30), Węgrzech (32), Italii (79), 
Francji (67). * Prochy zmarłego w obozie konc. pro­
fesora U J Ign. Chrzanowskiego sprowadzone 
zostały do grobowca rodzinnego w Krakowie. 
W pogrzebie wzial prof Nitsh i Klemensiewicz. 
* Pod murami Warszawy leży jeszcze 100.000 
zwłok Polakow, których nie zdołano wydobyć. 
Od zakończenia wojny wydobyto juz 37.000 zwłok i 20 
ton popiolow ofiar spalonych przez hitlerowców. * W 
czasie wizyty Bieruta w Poznaniu, znanej z „raportu 
złożonego duchowi Chrobrego" — „dygnitarz" z laski1 
Kremla chcial jechac przez ulice miasta w odkrytym 
powozie razem z ks. biskupem Dymkiem. Arcybiskup 
odmowil jednak tego zaszczytu. *

Na otwarciu Kongresu Amerykańskiego prezydent 
Truman odczytał oredzie, w którym prosił Kongres o 
współprace z rządem w r 1948 w następujących dzie­
dzinach: zabezpieczenia podstawowych praw ludzkich 
obywateli USA, ochrony i rozwoju sil drzemiących w 
narodzie amerykańskim, odpowiedniego użycia dóbr 
naturalnych celem podniesienia standartu życiowego, 
zabezpieczenie pokoju światowego na zasadach wol­
ności, sprawiedliwości i rownosci wszystkich narodow, 
utrzymania odpowiednich sil zbrojnych i uchwalenia

■■■■■■»■»■■■■O I

Z życia Polakow w Austrii
Kronika Związku Studentów Polskich „Sarmatia" w Grazu

W rocznice 11. listopada.
Staraniem ZSP „Sarmatia" w rocznice święta Nie­

podległości w tutejszym kościele Sw. Trójcy odpra­
wione zostało uroczyste nabożeństwo, w którym, prócz 
polskich studentów, wzięło udział społeczeństwo pol­
skie zamieszkałe w Grazu.

Nowa promocja członka „Sarmatii".
Związek Studentów może poszczycić sie nowa pro­

mocja. Tym razem promocje na doktora filozofii 
otrzymał kol. Staszko Roman. Jest to juz trzecia pro­
mocja doktorska Polakow w ostatnim czasie.
Kapitan Bronisław Janowski doktorem nauk 

politycznych.
Dnia 11. grudnia ub. r. w Auli Uniwersyteckiej w 

Grazu odbyła sie uroczysta promocja kpt. Bronisława 
Janowskiego, zasłużonego działacza polskiego w 
Austrii, członka honorowego ZSP „Sarmatia1" na dok­
tora nauk politycznych. Z okazji odprawionej w tym 
dniu Mszy sw. wzięli udział studenci polscy, śpiewając 
szereg naszych pieśni kościelnych. W kilka dni póź­
niej p Doktor wraz z zona przyjmował polskich stu­
dentów herbatka. W niezmiernie serdecznej atmosferze 
Spędziliśmy kilka naprawdę przyjemnych godzin.
Stypendia i zwolnienia z opłat.

W bież, semestrze zimowym wszyscy koledzy i 
koleżanki otrzymali stypendia, jako wyróżnienie za 
pilność i dobre postępy w nauce. Ponadto wszyscy 
studiujący otrzymali najwyższe dla obcokrajowców 
obniżenie opłat. W innym wypadku wszyscy obco­
krajowcy płaca potrójne stawki.
Z działalności Sekcji Kulturalno-oświatowej.

Staraniem Sekcji kol. dr Władysław Theuerle wy­
głosił 16. 11. 47 referat na temat: „Zycie akademickie 
na Uniwersytecie Jagiellońskim w latach 1932—1939", 
w którym prelegent szeroko przedstawił ówczesne po­
łożenie socjalne młodzieży akademickiej oraz jej dzia­
łalność polityczna-. Tezy referatu podkreślały koniecz­
ność obrony autonomii akademickiej i wolnych, nie­
zależnych studiów. Referat wzbudził żywe zaintereso­
wanie ii dyskusje.
Sytuacja finansowa studentów wobec zmiany szylinga.

Na skutek zamiany szylinga ZSP musial oddać 
skarbowi austriackiemu 2/3 z posiadanych skromnych 
zasobow gotówkowych, co utrudni dalsze położenie 
finansowe polskiej młodzieży akademickiej na uniwer­
sytecie.

Redaktor Zbigniew Waruszynski Członkiem Honoro­
wym „Sarmatii".
Jednogłośna uchwala Walnego Zgromadzenia zo­

stała nadana Redaktorowi Zbigniewowi Waruszyn- 
skiemu (wydawcy „Głosu Polskiem" w Gmunden) 
godność Członka Honorowego ZSP „Sarmatii" — w 
dowod wdzięczności za opieke duchowa -i materialna, 
jaka red. Waruszynski Zbigniew otaczał Związek Stu­
dentów Polskich w Grazu w chwilach specjalnie tru­
dnych oraz w uznaniu zasług położonych na polu pra­
cy społecznej dla dobra polakow w Austrii.

*
Z działalności Koła „Veritas".

Dnia 3(1 listopada ub. r. kol. dr. Władysław Theuerle 
w ramach pracy kola „Veritas" wygłosił referat na 

ustawy o obowiązku służby wojskowej, uchwalenia 
pomocy Europie w ramach „planu Marshalla" w wyso­
kości 6,8 miliardów doi., uchwalenia ustawy w celu 
osiedlenia DPs w Stanach Zjednoczonych AP. * Komen­
tator radia Washington podał do wiadomości, ze w 
wypadku gdyby wojska sowieckie wkroczyły do 
Grecji, Europa otrzyma pierwsza bombe atomowa * 
Specjalnym samolotem wezwany został do Moskwy 
szwedzki specjalista od choroby raka i kraza pogłoski 
ze pacjentem jego jest Stalin * Ambasador Brazylii, po 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych i wyjezdzie z 
Rosji oświadczył, ze ostatnio widział on Stalina ze 
sparaliżowana reka i noga * Churchill jest poważnie 
obory ii przebywa w Marokko * Premier Anglii Attlee 
podczas jednego z swych ostatnich przemówień zarzu­
cił Rosji, iz zagraza ona innym narodem: „nowa forma 
imperializmu ideologicznego, ekonomicznego i strate­
gicznego" * Komuniści w Austrii ponieśli druzgocącą 
klęskę w ostatnich wyborach do rad załogowych we 
fabrykach * Premier Turyngii po ucieczce z Turyngii i 
przyjezdzie do Monachium oświadczył, ze według wy­
jaśnień marsz. Rokosowskiego Sowiety maja zamiar 
stworzyć ze swej zony Niemiec 17-republike sowiecka 
* Na Cyprze ładowały dwa statki z 15.000 nielegal­
nymi emigrantami do Palestyny.

temat: „O prawdziwa pobożność", w którym przed­
stawi! ewolucje pojęcia prawdziwej religijność w ciągu 
wieków, na wzmożenie religijności posrod społeczeń­
stwa w Polsce zagrożonemu akcja bezboznicta oraz 
polozyl akcent na potrzebę kultywowania Wiary po­
srod Polakow przebywających na emigracji.

(Biuletyn Związku Studentów Polskich w Grazu, 
nr na grudzień 1947.)

Zebranie Informacyjne Polakow w Vocklabruck
Dnia 20. grudnia odbyło sie w tutejszym ośrodku 

polskim miesięczne zebranie informacyjne, któremu 
przewodniczył kierownik sekcji polskiej przy IC p Ta­
deusz Zagorewicz. Sprawy emigracyjne i organizacyj­
ne omowila p Delegatka ZPA. Sprawozdanie z działal­
ności ośrodka polskiego w r. 1947 przedstawi! p Ta­
deusz Zagorewicz. Po zamknięciu zebrania Polacy 
zebrali wsrod siebie kwotę 99 szylingów na Fundusz 
Prasowy „Głosu Polskiego".
Święty Mikołaj w obozie St. Martin

Trzeba zaznaczyć, ze tegoroczny Sw. Mikołaj w 
naszym obozie wypadl okazalej, niz zeszłoroczny. 
Zamiast marznac w dużej, nieopalonej sali, wieczór 
urządzony został w ciepłym, przytulnym lokalu sekcji 
polskiej, wyposażonej w improwizowana scene. No 
i ludu było co nie miara. Przybył również kier. Misji 
Repatriacyjnej, p, kpt Majchronwicz. Na program 
milusińskich zlozyly sie utwory muzyczne (skrzypce i 
fortepian), śpiewy, tance, inscenizacje i obdarowanie 
dzieci przez sw. Miko'aja. Piosnkę „Polnych parob­
ków" wykonał Kazio i Michał, oiaz Tereska, a tań­
czyły igla z nitka. Oberek wykonały cztery pary: 
Łodzią z Wiktorem, Michał z Wiera, Józek z Irka i 
Henio z Walentyna. Inscenizacje „Rzemieślnicy" po­
kazali gościom tacy artyści, jak. Michał, Lidka, Kazio, 
Fredzio, Stasio, Janusz i Jozio. „U przasniczki przę­
dą . . .“ zas przy obrocie kolowrotkow, Łodzią, Irka, 
Helena, Walentyna, Lidka Tereska, Maryśka i Andzia. 
Gwiazdkowy nastrój na sale wniósł sw Mikołaj. Cu­
downie ubrany starzec obdarował dzieci cukierkami, 
c?'“k''lada, książeczkami z bajkami i zabawkami. 
Oczywiście — niegrzecznym dostały sie rozgi! Po 
rozdaniu upomi-nkow młodzi nasi „artyści", jak: Boh­
dan i Michał oraz Łodzią, Helena i Wiera wykonali 
kilka utworow polskich na skrzypcach i fortepianie. 
Byl również walc i poleczka. Mieniącą sie różnoko­
lorowymi światłami reflektorów scena, polska piosnka 
i muzyka, polskie słowo — wszystko to razem prze­
niosło nas na kilka godzin w kraj lat dziecinnych, 
gdzie zapomina sie o tym wszystkim, co 'nas gnębi i 
boli na obczyźnie.

Kierownikowi szkoły p Lazuchowi należy sie 
szczere uznanie i podziękowanie za przygotowanie 
wieczoru, władzom PC IRO — za podarunki w formie 
cukierków i czekolady i p kpt Majchrowiczowi — za 
książeczki „Powrot krasnoludków" K. Rybińskiej. Za­
bawki zakupione zostały z dobrowolnych składek, 
przeprowadzonych wsrod obozcwiczan, które dały 
sume 1467 szylingów. W. Miklaszcwicz.

Czy zapłaciłeś za „Glos Polski" 
na styczeń?

Jeśli nie - zrób to natych miast 1

zrob.il
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Harcerski „Wieczór Sylwestrowy" w obozie Asten
W malej, udekorowanej flagami Narodow Zjedno­

czonych, sali, przy dźwiękach muzyki, spędzali har­
cerze nasi ostatnie godziny starego roku. Starsi 
poszli w tany ,młodzi wyczyniali najrozmaitsze harce, 
krazac wokol wypełnionej cukierkami tacy. W wie­
czorze wzial udz.ial opiekun drużyny p kier, szkoły 
Balicki, drużynowy — Z. Stefański, przedstawiciel 
Folakow przy PC IRO p. Jurczyk z zona oraz wypró­
bowany przyjaciel harcerstwa p. Radziwiłł. O godz. 
9.30 przybył do nas p. dyrektor obozu wraz z zona 
i 12-letnia córeczka, biorac żywy udział w zabawie. 
Zjawił sie również „mistrz tonow" p Maciag Zbigniew, 
w towarzystwie ktorego mile spędzaliśmy ostatnie 
kwadranse upływającego nieuchronnie czasu. Wybiła 
godzina 12-ta i zimna kiedy indziej sala napełniła sie 
rozgwarem okrzyków i zyczen. Oby Nowy Rok 
przyniósł nam spełnienie najgorętszych pragnień! 
Chcemy wolności lub emigracji! Wieczór zakończono 
marszem w wykonaniu p Jedynaka.' Harcerstwo pol­
skie w obozie Asten składa serdeczne podzięko­
wanie Mr Głazkowi Edwardowi, p. dr Krakowskiemu 
oraz pp Szujerskiemu i Steperkowi za życzliwa pomoc 
przy urządzeniu wieczorku sylwestrowego.

Stefański Zbigniew, druz.

Kronika grupy polskiej obozu PC IRO w Kufstein
„Gwiazdka dia Polakow". Dnia 20. XII. 35 Pola­

ków zamieszkałych w obozie PC IRO otrzymało de­
cyzje władz z Innsbrucka wykluczająca ich z pod 
opieki tejże instytucji. Sprawa jest tym wiecej krzyw­
dzącą, ze otrzymali je ludzie, którzy na pomoc i opieke 
IRO najwięcej zasługiwali.

Jasełka w obozie. W drugie święto Bożego Naro­
dzenia grupa polska urządziła tutaj jasełka, które cie­
szyły sie wielkim powodzeniem tak wsrod rodakow, 
jak i gości innych narodowości. Mimo braków w 
dziedzinie dekoracji ii kostiumów, które wypełnić mu- 
siala znana polska fantazja i improwizacja, calosc wy­
padła dobrze. Luki w rekwizytach wyrównała udatna 
gra aktorow. Słowo wstepne o jasełkach polskich 
wygłosił p Oliwa.

Odjazd transportu dziewcząt do Kanady.
W nocy z dnia 29 na 30 grudnia odjechał z obozu 

pierwszy zbiorowy transport dziewcząt do Kanady. 
Oby za nim nastąpiły dalsze! W. Gliwa.

Rok 1948 w PC IRO
Życzenia Noworoczne naczelnego dyrektora IRO na 

Austrie

Naczelny dyrektor PC IRO Mr Tuck przesłał ży­
czenia Noworoczne osobom wysiedlonym w Austrii, 
zyczac im szybkiego wyjazdu do krajów osiedlenia. 
Naczelny dyrektor PC IRO oświadczył również, ze 
mądre i przewidujące narody rychło skorzystają z 
okazji przyjęcia wysiedleńców europejskich, którzy 
stanowią cenny materiał pracowniczy oraz wyraził 
przekonanie, ze nikt z osiedleńców nigdy nie zdecy­
duje sie powrocie do krajów rządzonych totalitarnie. 
332.000 uchodźców znajdzie nowa ojczyznę!

Wiedeń (WK). Jak podaje ACA, 31. grudnia pierw­
szy nadzwyczajny pociąg PC IRO opuścił Salzburg, w 
którym znajdowało sie 330 DPs udających sie do Ka­
nady jako służba domowa. W obozie przejściowym 
w Niemczech połączą sie oni z drugim transportem 
złożonym z DPs zamieszkałych w zonach zachodnich 
tego kraju, skąd statkiem „Generał Stewart" wyjada 
do Halifax.

Szwajcaria przyrzekla przyjąć 200 sióstr szpital­
nych i pomocnic pielęgniarskich z amer, i franc, strefy 
Niemiec. Belgia przyjmie dalsze kontyngenty górni­
ków, a rodziny ich beda mogły przybyć do Belgii w 
terminie późniejszym. Francja ma przyjąć 75.000 DPs 
z zon zachodnich Niemiec i Austrii. Holandia zgodziła 
sie przyjąć 5000 kobiet do przemysłu odzieżowego, 
1500 mezczyzn do kopalni i 1000 osob do przemys’u 
metalowego.

Z krajów zamorskich Australia przyjmie po 1000 
uchodźców z rodzinami miesięcznie, a Kanada przyj­
mie 20.000 robotników. Argentyna zezwoliła na wy­
danie wiz dla 6000 uchodźców, głownie Rosjan i Jugo­
słowian. Boliwia, Kolumbia i Ekwador przewidziały 
wjazd dla 7300 osob. Brazylia chce zabrać 100 rodzin 
(5000 osob) do robot rolnych i przemysłu. Chile 
przyjmie 6000 osob, Venezuela zas 5000 rodzin, czyli 
15 000 osob. Łącznie dotychczas, na mocy zawartych 
umów,'do krajów emigracyjnych uda sie w bież, roku 
332.000 osob, w tym do lipca — 263.000.

Newa komisja z Kanady w Wiedniu
z Wiedeń (ĄCA). Do Wiednia przybyła nowa komi­

sja werbunkowa która poszukiwać bedzie w Austrii 
DPs do przemysłu tekstylnego w Kanadzie. Jest 
nadzieja, ze jeszcze do konca stycznia wyjedzie z 

Austrii transport do tego kraju. Rząd kanadyjski 
potrzebuje ponadto około 200 osob w wieku 21—35 do 
kopalń. Istnieją szanse na wyjazd dla robotników nie­
wykwalifikowanych do rożnych gałęzi przemysłu w 
wieku 21—40, jak również robotników specjalistów i 
mechaników oraz robotników leśnych. Brane beda 
pod uwagę osoby stanu wolnego i pozostające w 
związku małżeńskim.

Ogłoszenie PC IRO (Wydział Osiedleńczy)

Komisja Osiedleńcza PC IRO wspólnie z przedsta­
wicielami towarzystw kanadyjskich, zainteresowanych 
sprowadzeniem potrzebnych sil roboczych, poszukiwać 
bedzie na terenie Austrii pracowników wodno- 
elektrycznych. Przyjętych zostanie 1000 robotników 
w wieku od 25—50 lat, tak samotnych, jak i żonatych, 
z tym, ze rodziny, wyjada z Austrii później. Robotnicy 
budowlani do działu wodno - elektrycznego nie beda 
musieli mieć specjalnych kwalifikacji w tym dziale, 
pierwszeństwo mieć jednak beda cieśle, tokarze, 
mechanicy, jak również inżynierzy, którzy zgodzą sie 
początkowo pracować, jako zwykli robotnicy. Ucho­
dźcy posiadający szczególne kwalifikacje mogą starać 
sie o wyjazd na podstawie specjalnych przywilejów. 
Plan kanadyjski przewiduje ponadto sprowadzenie 
około 100—200 „przodowników" tj mezczyzn ze zdol­
nościami kierowniczymi i dobra znajomością jeżyka 
angielskiego, ktorzyby kierowali praca małych grup 
robotniczych (20 osob). Znajomość jeżyka jest rzeczą 
ważna, gdyż pod opieka takich przodowników mogą 
pracować i robotnicy kanadyjscy. Wynagrodzenie za 
godzinę pracy wynosi od o, 60 doi — do 1 doi. Osie­
dleńcy mieszkać beda w miejscach, gdzie znajdują sie 
doskonale baraki, wyposażone we wszelkie możliwości 
rozrywkowe. Na pewnych miejscach pracy robotnicy 
beda musieli nocowac w namiotach zimowych. Wy­
żywienie jest dobre i w dostatecznej ilości.

EXTRA!
Z USA otrzymaliśmy list z następującymi wiado­

mościami:
Newark, 2. stycznia 1948 r.

„Do Redakcji Głosu Polskiego
w G ni u n d e n (Austria).

Szanowny Panie Redaktorze Waruszynski!
Po przeczytaniu świetnego artykułu Pana Redak­

tora w „Nowym Swiecie", dzienniku polskim wycho­
dzącym w New Yorku, zaapelowałam na posiedzeniu 
LIGII KOBIET, której jestem członkinią, o pomoc dla 
Polakow w Austrii. Wyasygnowano na ten cel kwotę 
100 dolarow i natychmiast kilka pan zabrało sie do 
pracy około przygotowania i wysłania paczek. Paczki 
wysłaliśmy asekurowane, aby nie zginęły. Jest w 
nich cukier, smalec, mydło, mleko w proszku, herbata 
itp — dokładny spis otrzyma Pan Redaktor osobna 
poczta.

Paczki wysłaliśmy na adres Pana Redaktora z 
uprzejma prośba o dokonanie rozdziału miedzy najbar­
dziej potrzebujących. Jest to kropla w morzu Waszych 
potrzeb, ale sadzimy, ze za naszym przykładem pojda 
i inne polskie organizacje dobroczynne w USA.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia
Janina Kraut."

PS: Podajac pismo p Kraut Janiny do wiadomości 
Polakow w Austrii, nadmieniam, ze przesyłka paczek 
odebrana zostanie komisyjnie przez zespól 3 zaufanych 
Polakow, ktorży skolei sprawdza ich zawartość zgo­
dnie z awizowanym spisem majacym nadejść z USA 
oraz, dokonała podzia'u darów miedzy dzieci polskie 
przebywające w obozach PC IRO w Austrii. Szcze­
góły podane zostana do wiadomości w odpowiednim 
czasie. Ze swej strony postaram sie byc obecnym przy 
odbiorze paczek, sprawdzeniu icli zawartości i sluzyc 
rada w pracy rozdzielczej darów.

W związku z powyższym uprzejmie proszę Przed­
stawicielstwa Polskie w obozach PC IRO Asten pod 
Li-nzem, Hellbrunn pod Salzburgiem, St. Martin-Willach 
i Kufstein o nadesłanie nam spisu dzieci, potwierdzone­
go przez PC IRO, osobno dzieci do lat 7-miu i osobno 
młodzieży szkolnej od 7—14 lat..

Z. Waruszynski, red. 
„Wieczornica Polska" we Weisie.

W słoneczne święto Trzech Króli, jakże żywo 
przypomnijace nasze przedwiośnie, zainteresowanie 
Polonii koncentrowało sie na Weisie, gdzie urządzano 
wspólnymi, silami harcerstwa polskiego wieczornice 
gwiazdkowa. Wielka stosunkowo sala, przygotowana 
w szczegółach na przyjęcie gości z odległych wsi i j 
miasteczek, ledwo co pomieściła licznie przybyłych j 
Rodakow, spragnionych kontaktów i mowy ojczystej, 
tak rzadko dziś juz słyszanej w obcym kraju. Świetna*] 

organizacja wieczoru, spoczywająca w reku delegata 
polskiego przy IC p. Kisiela Władysława, sprawia, ze 
nigdzie nie ma zatorow i opoznien. Wieczór rozpo­
czyna sie punktualnie o godz 17. Kurtyna otwiera 
wnetrze sceny, na której ukazuje sie p. Kisiel Włady­
sław, który wita serdecznie księdza kanonika Za- 
grodzkiego, Mr Głazka Edwarda, protektora wieczoru, 
dyr. IC na Land Linz p inz. Jankowskiego, burmistrza 
miasta Welsu, licznych gości austriackich i Polonie. 
Po powitaniu zespołów skautowskich z innych osrod- 
kow przez kierownika ogniska miejscowego, na scene 
weszedl red. Waruszynski Zbigniew, który w krotkim, 
głębokim i serdecznym przemówieniu wskazał na 
ducha dziejów narodu polskiego, ktorego treścią były, 
sa i pozostaną wartości boskie i ludzkie, religijne i pa­
triotyczne oraz zwrócił uwagę na potrzebne i koniecz­
ność kultywowania tradycji i zwyczajów narodowych, 
będących „arka przymierza miedzy dawnymi, a no­
wymi laty".

Pierwsza czesc wieczornicy stanowił występ jego 
konferansjera p. mgr Hubera. Wiersz mówiący o 
emigracji — dowcipny, budzi wesolosc na sali. Istotnie 
— najpierw mowiono nam w Austrii: Słuchajcie! 
Bedzie EMIGRACJA! Później było zupełnie cos inne­
go: REJESTRACJA, WERYFIKACJA, a z tego wszyst­
kiego wyszła KOMPROMITACJA!

Ci, którzy z rożnych przyczyn nie byli na wieczor­
nicy niech zaluja, ale to serdecznie! Występowała 
niezmiernie mila, łubiana i utalentowana śpiewaczka, 
Maria Zejmowna, z nowym zupełnie repertuarem 
piosnek żartobliwych i parodii. Ktoz z was, nie sły­
szał jej piosenek „Wesele Marcina" Nieboszczyk Ja­
sio", „Jestem nerrrwowa, serrreowa" niech nałoży' 
wlosiennice i przyrzeka, ze juz nigdy nie opuści żadnej1 
okazji, gdzie bedzie mógł uśmiać sie serdecznie, zapo­
minając o interesach i z nimi związanych kłopotach i 
„nadyszec sie polskości" — jak mówi Mickiewicz w 
„Panu Tadeuszu". Miara uznania dla artystki była 
żywa reakcja publiczności juz w czasie antraktów. 
Na bis artystka śpiewała piosnkę z szopki politycznej 
pt „A pokoju wciaz brak . . .“ przy wtórze refrenu 
śpiewanego przez publiczność: „raz, dwa, trzy!!"

Artystce akompaniowała bardzo dyskretnie p Jan­
kowska Jadwiga z Linzu.

Po udanym skeczu opartym na wersji felietonu 
Wiecha, w którym znany kpiarz przedstawił scene 
„złapania Hitlera w stolicy", na scenie ukazał sie p. 
prof. Kroniewski, który odegrał trzy utwory Szopena 
oraz dwa tango i slow-fox własnej kompozycji, które 
przyjęte zostały przez publiczność licznymi oklaskami.

W części drugiej wieczoru wystawiono wspólnymi 
silami osrodkow harcerskich fragmenty z „Betleem 
Polskiego" Lucjana Rydla. Calosc obrazu zdradzała 
duża znajomość podkładu ideowego dramatu i wyczu­
cie nuty psychologicznej utworu. Jeżeli pierwszy i 
trzeci akt posiadał cechy, jeżeli tak określić można, — 
„sielskie", to akt drugi zarysował sie w kształcie zew­
nętrznym i przeżyciach aktorow chwili pewnego 
rodzaju monumentalnością. Świadczy to dobrze o 
wysokim poczuciu artystycznym reżysera, jego znajo­
mości ducha epoki modernistycznej, która bazowała na 
kontrastach. Słuchacza polskiego, przybyłego z Vóck- 
labruck, Gmunden, Ebensee, Welsu czy Linzu uderzył 
napewno rytm współczesności w wypowiedziach 
Heroda, ktorego role z takim powodzeniem grał kier, 
szkoły polskiej w Asten p. Balicki! „Siła idzie przed 
prawem!" „Wytępić opornych!" — to jakby słowa 
wyrwane żywcem z jeżyka codziennego pewnego 
odłamu „demokracji" k

Nie należy zapomnieć, ze jasełka były również 
wielkim wydarzeniem dla dzieci polskich, którymi roiła 
sie sala. Było to bractwo wszędzie, cisnęło sie wszyst­
kimi dostępnymi szczelinami, aby naprzód, bliżej 
sceny! Wymiótł je dopiero na szczęt diabeł z dwoma 
diablikami, który przyszedł zawlec ciało króla do pie­
kielnych czeluści.

„Betleem Polskie" cieszyło sie wielkim powodze­
niem i publiczność nie szczędziła wyrazów pochwal 
dla gry całego zespołu.

Po przedstawieniu rozpoczęła sie zabawa taneczna, 
na której bawiono sie przyjemnie do późnej nocy.

Przedstawicielstwu Polskiemu we Weisie, Harcer­
stwu polskiemu we Weisie, Asten i Salzburgu, p. Hu- 
berowi T. i wszystkim,, którzy w jakikolwiek sposob 
przyczynili sie do urządzenia wieczoru należy sie 
głębokie uznanie i serdeczne podziękowanie.

Impreza we Weisie jeszcze raz potwierdza znana 
maksymę „Polacy mogliby wiele mieć, gdyby chcieli 
chciec!"

Obserwator z Asten.
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